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Uroczystość J. I. Kraszewskiego
obcho d zon a  w  P r a d z e  

11 G r u d n ia  1 8 7  S.

( W i e c z ó r  s ł o w i a ń s k i ) .
Najpiękniejszą cnotą człowieczeństwa jest wdzięczność!
Narody, które nie szanują i nie nznawają zasług wiel­

kich swoich mężów, nie zasługują na życie. To też wyko­
nywanie tej powinności jest również świadectwem stopnia 
intelligencyi, jak  i siły duchowej narodu.

Gdy doszła do Czech wiadomość, że cały pobratymczy 
naród polski i wszystkie jego warstwy gotują się do dostoj­
nego uroczystego obchodu olbrzymiej, pięćdziesięcioletniej pi­
sarskiej i patryotycznej działalności J . I. Kraszewskiego, nie 
została też i czeska publiczność obojętną, dla tej sprawy, lecz 
owszem z zajęciem prawdziwego braterstwa wzięła udział 
w tych zacnych uczuciach, wzruszających głęboko serce ka­
żdego poczciwego Polaka.

Że tak jest, temu nie trzeba się dziwić. Wiadomo nam 
dobrze, że duchowe związki Czech z Polską, narodów tak 
blizkich językiem, obyczajami i położeniem geograficznem 
wzmacniały się ciągle przez historyczne stosunki. Liczne, 
często tkliwe przykłady tego widzimy w dziejach, w liter a- 
turze i w całern naszem życiu! Dosyć tu  wspomnieć, że Cze- 
szlca Dąbrówka wniosła do Polski Chrześcijaństwo, że Bole­
sław Chrobry myślał o połączeniu Czech z Polską. Powstało 
w XIV wieku przysłowie „Co Polak to pan, co Czech uo 
hetman11 i sam bohater husytów Jan  Żyżka z Trocnowa wal­
czył mężnie w obronie Polski. W  XV wieku królewicz polski 
W ładysław  był królem czeskim, a w starosławnym Krakowie 
głośno brzm iał język czeski. Później gdy ciężka na nasz 
naród przyszła niedola,1 znaleźli czescy bracia mianowicie w 
Wielkopolsce gościnny przytułek. I tak dale j! Taka zgoda, 
takie braterskie uczucie połączało nas w złotych naszych 
czasach, tak było, tak niech będzie między nami na wszystkie 
przyszłe czasy.............  Związki te bratnie nie zaginęły, chyba
r>~- n h w i l o  r r n o r / l b r  w  n i n r r o m i o ^  q I q  ■hovQ'7 r/ l j l l 7 .£ l .  S1P. cllWllcl,

| że na nowo odżyją dawnym blaskiem. Wprzód niż przy- 
j stąpimy do opisania uroczystości Kraszewskiego w Pradze, 

uczynimy krótką wzmiankę o tom, jakie polski Jub ila t zaj­
muje, stanowisko w literaturze czeskiej i jak go u nas sza- 

'nują. Powtarzamy tu słowa, któreśmy w tej sprawie już na 
innem miejscu podali *) „Kraszewski był od dawna i można 
powiedzieć, jest dotąd jedną z tych rzadkich postaci w pi­
śmiennictwie słowiańskiem, którą starsi czescy pisarze bliżej 
mogli poznać i ocenić; dzieła jego rozszerzały się w dosyć 
licznych egzemplarzach w kółkach literackich po całych Cze­
chach, a niektóre z nich oddawna przetłumaczono na język 
czeski. Już od r. 1840 spotykamy się, mianowicie w czaso­
pismach „W lastim il11 i „Kwiety“, wychodzących w Pradze, 
dosyć często z imieniem Kraszewskiego, a godnem jest uwagi, 
że jednym z tłómaczy jego był słynny dziś mówca czeski, 
dr. Pr. L. Rieger. Jak  patrzano w Czechach na utwory pier­
wszego powieściopisarza polskiego, najlepiej to wysławiły za­
służony dramatyczny pisarz czeski i nowellista, K ajetan ly ł ,  
mówiąc, że „Kraszewskiego nie należy uważać jako pisarza 
obcego, lecz jako swojskiego, bo duch, ożywiający pisma jego, 
czeskim czytelnikom daleko zrozumialszym jest, niż któiego- 
kolwiek pisarza innego narodu.11 Mówiąc potem o jego ba­
jecznej płodności, powiedział zazdrosliwie. „Gdybyśmy mieli 
jednego, jednego tylko Kraszewskiego!11

Z licznych przekładów dzieł Kraszewskiego na język 
czeski, wzmiankuję tylko najważniejsze: „C m rnoM ęzlta  la­
tarnia" ( 1852) J w i a t  i poeta" ( 1852) „Kordecki" ( 1861) 
„D jabel11 ( 1863) „Szpieg11 „Na W schodzie" (1872) i inne. 
  O dziełach Kraszewskiego, jak w ogóle o wszystkich wa­
żniejszych objawach ruchu na polu literatury słowiańskiej, 
pisano do różnych czeskich czasopism liczne, sympatyczne kry­
tyki. Pierwsza ważniejsza krytyka, znajduje się w piśmie 
„W lastim il11 r. 1810 o powieści : ■ „Poeta i świat.11 Oprócz 
tego niektóre czasopisma czeskie podały życiorys jego^i por­
tret, a mianowicie: „Lumir“ , „Obrazy Zivota11 „Kvety,
„Svetozor", Kalendarz „Poseł z P r a h y  i t. d.

*) Zob. .,Kłosy11, 1878. Nr. 670 str. 275. (Listy z Czech);



Jeszcze wzmiankuję, że na początku listopada 1863 
roku, przybył szanowny Kraszewski do „złotej11 naszej Pragi, 
na kilkudniowe odwiedziny. Każdy, kto mógł, pospieszył 
pokłonić się słynnemu powieściopisarzowi. Dnia 11 Listo­
pada (tegoż roku) urządzono bankiet w salach „Meśtanskiej 
Besedy“ a przy tej uroczystej sposobności, uczczono serde- 
cznemi, braterskiemi słowami wielkie zasługi kochanego go­
ścia. Od tych chwil minęło piętnaście l a t ...........

Naród, który m iał sposobność zaznajomić się z duchową 
działalnością J . I. Kraszewskiego w mierze tak znacznej jak 
Czeski, nie mógł naturalnie być obojętnym na uroczystość, 
którą z uczuciem głębokiej wdzięczności i największego 
uznania zamierza obchodzić cały naród polski, aby oddać hołd 
najsławniejszemu swemu pisarzowi. „Kto go zna, ten go 
w ielbi!“

Dnia 11 grudnia zgromadziła się nader liczna publiczność 
czeska i wogóle .słowiańska w salach Ostrowa Żofińskiego 
w Pradze, aby brać udział w „wieczorze słowiańskim" urzą­
dzonym przez znane towarzystwo „Slavia“ na cześć Krasze­
wskiego.

Byli tam  przytomni najcelniejsi nasi pisarze, i dzienni­
karze; profesorowie, artyści, damy i młodzież akademicka. 
Prócz mieszkających w Pradze Polaków zawitali z daleka 
na wieczór ten dwaj mili goście. Był to zacny poeta polski 
dr. Adam Asnyk, który z powodu tej uroczystości osobno 
•z Krakowa do Pragi przyjechał, oraz szanowny pan A. Smor- 
■czewski, któremu zawdzięczamy tyle sympatyczne dla czeskiego 
żywiołu „Listy z Czech." M iła ich przytomność sprawiła 
ogólną radość, to też pow itanie było bardzo serdeczne.

Przy wstępie do wielkiej koncertowej sali każdy za­
raz zobaczył na podwyższonem miejscu piękny portret na­
turalnej wielkości Jub ila ta  wśród kwiatów i dwóch figur ale­
gorycznych, z których jedna wyobrażała Polskę a druga Czechią.

Program wieczoru był bogaty, starannie zestaw iony; 
Do wykonania wezwano najlepsze siły  koncertowe czeskie, tak 
że słusznie można twierdzić, że ten wieczór słowiański w ka­
żdym względzie m iał świetne powodzenie. Główny udział 
wzięli: panna Eleonora z Ehrenbergu, panna Bożena Just, 
p. Vavra, p. Lev i akademickie okteto.

Wieczór zagajono prologiem o życiu i zasługach J . I. 
Kraszewskiego, wygłoszonym ładnie przez p. Maternę, członka 
akad. towarzystwa. Ponieważ prolog ten pochodził z pióra 
piszącego, przeto nie godzi się o nim pisać, dla tego ograni­
czamy się na tern, że gdy mówca zakończył słowami: „Za 
wszystko cokolwiek Kraszewski zrobił narodowi swemu, niech 
Mu będzie też w braterskiej ziemi nie ginąca „sława  /“ za­
brzmiało serdeczne wołanie „Sława Kraszewskiemu." „Niech 
żyje Kraszewski!" i huczne oklaski.

Zwróćmy teraz krótką uwagę na pojedyricze numera 
programu, odznaczającego się czysto słowiańska, charaktery­
styczną cechą. Do najpiękniejszych numerów należała natu­
ralnie polska deklamacya; panna Bożena Jńst, znana w Pradze 
przez swą przychylność do języków' i spraw słowiańskich, 
zadeklamowała po polsku „Alcys i W itol" epizod z poematu 
naszego szacownego jubilata ,,W itolorauda“ z uczuciem i dzie- 
wicznym urokiem. Samo przez się rozumie, że publiczność 
polskie słowa hucznemi wdzięcznemi oklaskami przyjęła.

I  wszystkie dalsze numera odznaczały się prawdziwie 
artystycznem wykonaniem. Mianowicie p. z Ehrenbergu, ozdoba 
naszej opery, odśpiewaniem prześlicznej aryi z Moniuszkowej

opery „Hrabina" i kilku pieśni wywołała zapał w publiczno­
ści. N a równą pochwałę zasłużyli panowie Vavra i Lew, 
także członkowie czeskiej opery, z których pierwszy śpiewał 
czarowne czesko-morawskie pieśni, a drugi pieśni Rennera. 
Znany może też w Polsce komponista pan Zdenek Fibich grał 
na fortepianie po pierwszy raz swe nowm Scherzo. Również 
na zupełne uznanie zasłużyły charakterystyczne chóry, śpiewane 
przez akademickie okteto; piękne było mianowicie: „Dajtie 
bakały" Vimboa i „Pozdrav" Brodara Ivana Zajca, znanego 
chorwackiego kompozytora (po pierwszy raz). —

Przed dziesiąty godziną by ł program koncertowy, zawie­
rający 12 numerów, wyczerpany. Uradowana publiczność od­
dała  się potem wolnej zabawie; utworzyły się koła i grona, 
młodzież szukała przy tańcu rozrywki, wojskowa muzyka 
grała  na przemian narodowe pieśni i czeski narodowy hymn 
„kde domow nrpj ?“ Rozmowa starszych toczyła się w spra­
wach literatury, o wzajemności polsko-czeskiej i jak samo 
przez się rozumie, często wspominano szanownego Jubi­
la ta , którego portret na przemian nowe grona og ląda ły .........

M inęła dawno północ i jeszcze długo, długo było w 
salach Żofińskiego ostrowa żywo i w eso ło ...........

Wieczór ten słowiański, urządzony na cześć Kraszę- i 
wskiego wypadł w każdym razie dostojnie i z prawdziwą 
przyjemnością można towarzystwu „Slavia", jako też obranemu 
z jego członków osobnemu komitetowi, któremu przewodni­
czył pan Franciszek Hovorka, wyrazić za pilne staranie i gor­
liwość w sprawie nam  wszystkim tali drogiej i miłej, uprzej­
me uznanie.

Z doszły eh telegramów przytaczamy treść serdecznego 
pozdrowienia czeskiego, sławmego poety Bolesława Jabłoń­
skiego, mieszkającego wre Zwierzyńcu u Krakowa:

Od brzegu W is ły  do brzegóio W ełtaw y! S ła im e j „Sła­
w i ł1 sławiącej sławnego S łow ianina braterskie pozdrowienie! 
Niecli żyje szczera i sprawiedliwa, wzajemność między Sło­
wianami !

B olesław  Jablonsky (Tnpy).

N a koniec jeszcze słów kilka o uczcie, urządzonej na 
cześć szanownego gościa dr. Ad. Asnyka w dniu 13 Grudnia 
w hotelu arcyksięcia Stefana. Zgrom adziło się na ten ban­
kiet 25 pisarzy, artystów i miłośników wzajemności polsko- 
czeskiej, reprezentujących wszystkie gałęzie literatury czeskiej. 
Jesteśmy pewni, że wszyscy przytomni długo, długo będą 
pamiętać te przyjemne chwile, które nam obecność miłego 
polskiego gościa, sławnego poety, spraw iła. Duch prawdzi­
wie braterski pełen ślicznej zgody i miłości napełniał nas 
wszystkich. Nie zgromadzili się ludzie obcy, ale co najści­
ślej sprzyjaźnieni swemi ducliowemi dążeniami. Poeta i re­
daktor „Lumira," prof. Sladek powitał serdecznemi słowami 
szanownego gościa, który również tkliwym sposobem dzięko­
wał. Z ostatnich toastów wzmiankujemy polski toast prof, 
języka polskiego, p. Kolarza i nasz toast na „długie życie 
Kraszewskiego."

N a pamiątkę przytaczamy tu  nazwiska ivszystkich przy­
tomnych: Arbes, Barak, Datel, dr. Goli, artysta Chittusi, 
Holeczek, Hovorka, Hruby, dr. Hostinsky, Kalasz, prof. Kolarz, 
hrabia Konnic, Kvapil (tłómacz Asnyka), Mokry (tłómacz 
Słowackiego) Nejedly, Neruda, Otto, Pokorny (tłómacz Za­
leskiego), Sladek, Polak Surzycki-, dr. Sztolba, poeta Vrchlicky, 
Zeyer i E. J . — Dla tych, którzy mieli sposobność zazna-
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jomić się z ruchem  lite ra tu ry  czeskiej i z dążeniem czeskiego 
patryotyzm u, będzie wyliczenie tych nazwisk zapewne po­
dwójnie ciekaw e....................

Poznajm y się! Kochajmy się ! —

Edward Jelinek.

Kaaflyflat urodził i  troi lu lp r s li.
W alkę południow ych S łow ian o wolność i niepodległość, 

jaka się rozpoczęła w Hercogowinie i wre jeszcze obecnie w 
Macedonii, otaczaliśmyz awsze naszem  serdecznem współczuciem. 
Przyczyniliśm y się chętnie, choć w nader skrom nych rozm ia­
rach, do niesienia u lgi rannym  i do udziału  naszych wolon- 
terów w walce, szczególnie kiedy Serbia czynnie w obronie 
swych gnębionych rodaków w ystąp iła .

W m ieszanie się E osyi do tej sprawy spowodowało na­
szych do wycofania się z niej z obawy, ażeby Rosya nie 

' nadużyła owej pomocy i zam iast oswobodzić B ułgarów  nie 
narzuciła  im  swego ja rzm a w m iejsce tureckiego. Z życzli­
wości jednak dla południow ych Słow ian w strzym aliśm y 
wszelkie dem onstrancye wojenne w Polsce i A ustry i przeciw  
Rosyi, ażeby ta  bez przeszkody m og ła  się oddać dziełu  oswo­
bodzenia, jeżeli je  szczerze przedsięw zięła.

Czyby E osya w yszła kiedykolwiek z B ułgary i, czyby 
jej pozostaw iła .je j autonom ia, język i insty tucye narodowe, 
gdyby E uropa a mianowicie A nglia przez swą postawę i po­
kój Berliński do tego jej nie zm usiła, — w ątpić należy.

Ale z drugiej strony pokój berliński, który B ułgary i 
zagw arantow ał jej autonom ią i rozwój narodowy, pozbaw ił ja  
w szystkich części południow o-balkariskich, aż do m orza egej­
skiego sięgających, jakie prelem inaria St. Stefańskie jej p izy- 
znawały. Że B ułgarow ie wszelkie czynią zabiegi, w ysilenia 
i ofiary, ażeby z przyszłem  księztw em  B ułgarskiem  połączyć 
wszystko, co je s t bu łgarskiem , to rzeczą naturalną i n a js łu ­
szniejszą. W ybór księcia bułgarskiego, dla uskutecznienia 
którego zbierają się przedniejsi B ułgarzy już 5 stycznia w 
Zofii czy Tyrnaw ie, może niepoślednią w tym  względzie ode­
grać rolę.

Jeżeli spraw a zjednoczenia i  oswobodzenia całej B u łgary i 
je s t najważniejszą ze wszystkich, to ten ze w szystkich kan­
dydatów powinien przedewszystkiem  być wybranym , który 
najwięcej daje gwarancyi, że ten  najgłów niejszy cel naiodowy 
nie tylko chce, ale i może osiągnąć.

1 zdolności i chęci nie pomogą i nie w ystarczą, gdzie 
konieczna potrzeba sił. Bez nich nie tylko zjednoczenie 
stanie się niemożebnem, ale naw et autonom ia usamowolnionej 

'■ części B u łgary i może być narażoną.
Czy Rosya, która ją  osw obodziła nie będzie też prze­

dewszystkiem jej sam odzielności s trz e g ła ?  Nie w ątpim y o 
1 tern. Rosya nie tylko dla zdobyczy p rzedsięb rała  obecną 

wojnę i przedsięweźmie takow ą niewątpliw ie i  w przyszłości, 
ale też i dla dobra, bezpieczeństwa i uwolnienia Słow ian i 
chrześcian z pod ja rzm a niewiernych. Ale ona nie każdej 
chwili może dla tego losy swego państw a narażać. M ogą 
być chwile, gdzie car rosyjski swego w łasnego b ra ta  lub syna,

gdyby b y ł na tronie bułgarsk im  osadzony, m usia łby  pozo­
staw ić jego w łasnem u losowi. Ale rodziny panujących tych 
państw , które pokój berliński zaw arły, są nim  wykluczone 
od tronu  bułgarskiego.

Z resztą w skutek pokoju Berlińskiego sytuacya dotych­
czasowa bardzo się zm ieniła, a mianowicie stosunek Rosyi 
do T urcy i i jej ludów chrześciańskicb w Europie. Rosya na 
wiosnę bieżącego roku będzie m u sia ła  B u łgaryą opuścić i p ia - 
wdopodobnie nigdy do niej nie wróci. Nie ty le Turcya, co 
usamowoluiona obecnie całkiem  Rum unia, szczególnie ja k  się 
niew ątpliw ie w tym  celu z A ustryą  sprzym ierzy i połączy, 
nigdy na to  nie zezwolą. T urcya dla Rosyi będzie odtąd 
tylko od strony Azyi przystępną.

A Brutgarya? Będzie przedew szystkiem  pozostawiona 
sam a sobie, bo niż Rosya jej po przejściu całej Azyi m niej­
szej i Bosporu zdąży przyjść w pomoc, to Turcya już ją  ca ł­
kiem zgnieść i wyplenić może.

B u lgarya więc nie narażając sobie Rosyi i trzym ając ją  
zawsze w odwodzie, powinna sobie obm yślić bliższą i szybszą 
pomoc, bezpośrednie oparcie i nie zaniedbać uskutecznienia 
tego, jeżeli się da, przy wyborze k sięcia ; gdyż może nigdy 
potem  okazya się do tego nie nadarzy.

Rzecz dziwna ! P ism a w ym ieniając i polecając od kilku 
m iesięcy rozm aitych kandydatów , jako to jen. Ignatiew a, ks. 
Dondukow a-Korsakowa, ks. B a ttenberga i ks. Reuss, woje­
wodę Bożydarowicza P lam enacza, kuzyna księcia czarnogór­
skiego, k tórzy mogą posiadać albo znaczne dla B u łgary i za­
s łu g i albo znakom ite osobiste zalety, — m ilczą uparczywie
0 tym , który nie tylko przedstaw ia niezłe widoki na korzy­
stnego m onarchę, ale który już d a ł dowody dobrego m onar­
chy a co daleko ważniejsza, oprócz osobistych zale t roztro­
pnego m onarchy i znakomitego patryo ty  słowiańskiego, - 
posiada w bezpośredniem sąsiedztw ie B u łgary i siły , za po­
mocą których nie tylko B ułgaryą w razie potizeby zdoła 
osłonić, ale przy dobrej sposobności nie zaniecha takowej 
rozszerzyć i całk iem  zjednoczyć.

Otoż ks. M ilan, tak  ze względu na swoje osobiste uspo­
sobienie i  skłonności, jak  ze względu na swoje stanowisko 
jako panujący  sąsiedniego B u łgary i k sięstw a słowiańskiego 
zdaje nam  się być jakby  stworzony na księcia bułgarskiego. 
On jako książę Serbski pod ją ł sam  jeden wojnę przeciw  T u r­
cyi dla obrony Bośnii, on rozszerzył granicę Serbii i wywal­
czy ł jej zupełną samodzielność. Czyżby on tego nie uczynił
1 nie m ógł uczynić dla B u łgary i będąc księciem  B ułgarsk im
i Serbskim  równocześnie?

Rum unia zawdzięcza swoje zjednoczenia tej okoliczności, 
że M ultany i  W ołoszczyzna na to  się zdobyły, iż obydwa 
równocześnie jednego i tego samego męża swym księciem  obrały .

K .  S.

Li s t y  i  Rus i - Uf e r a i n y .
III.

P odajem y teraz kró tk i rys działalności literackiej R usi­
nów w  państw ie A ustryackiem .

N ie m a at A ustry i ze w szelką pewnością drugiego na­
rodu, któryby b y ł tak  ze wseech stron gnębiony, jak  Rusini. 
Zam ieszkują oni tam  w trzech prow incyach: w Galicyi, Bu-



Nowy Rok.
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ko winie i we Węgrzech. Przypatrzmy się wprzód G a l i c y  i, 
gdzie przeważną ilość mieszkańców stanowią Itusini. P i­
śmiennictwo w kierunku narodowym rozpoczyna się tam po 
roku .1830. W tym bowiem czasie po długotrwałej niewoli 
•zaczyna się przebudzać narodowość ruska znów do życia: za 
oznakę przebudzenia z wiekowego snu służyć mogą zbiory 
pieśni ludowych Wacława z  Oleska (r. 1833), Żegoty Pauli 
(r. 1839 i 40); książka zbiorowa pod t . : „R usałka  dnistro- 
.wdjaLl V, „Winók Iłusynarn na óbżynJap (dwie części)2) i 
inne. O wiele siłuiejszy ruch rozpoczyna się w r. 1848, w 
którym uwolniono naród ruski w Galicyi ze stosunku służ­
bowego, nadając mu prawa obywatelskie. Zawiązano szybko 
po ogłoszeniu uwolnienia od „pańszczyzny11 polityczne stowa­
rzyszenie pod nazwą „Bada B u s k a które położyło sobie 
za cel i obowiązek rozwijać i podnosić narodowość łuską 
głównie przez wydoskonalenie narodowego języka i przez za­
prowadzenie go w szkołach niższych i wyższych, .dalej przez 
wydawanie gazet, utrzymywanie korespondencyi z literatami 
tak ruskimi, jak i innymi do szczepu słowiańskiego należą­
cymi, przez szerzenie dobrych i użytecznych książek w jeżyku 
ruskim i. t. d. Następnie by dzieło mogło iść szybciej i 
lepiej, postanowili Rusini założyć osobno dla pielęgnowania 
języka i literatury za przykładem braci Serbów, Czechów, 
Illiryczyków i Łużyczan, towarzystwo z podobną nazwą jak u 
wyżej wymienionych braci Słowian. Tak 16 czerwca 1848 
ogłoszono „Hałyćko-ruśk-ą mdtyci-§u jako otwartą. Wspom­
nieć trzeba, iż to towarzystwo oprócz wyżej wymienionego 
celu miało być i organem wzajemności wszechsłowiariskiej. 
Tego samego roku odbył się we Lwowie na wniosek powie- 
ściopisarza i poety M ikoł-y Ustigjanowycz-a z j a z d  u c z o ­
n y c h  r u s k i c h ,  trwający od 19 do 26 października włącznie. 
W  programie rozsyłanym wraz z zaproszeniem na zjazd było 
między innemi, iż zadaniem zjazdu będzie ustanowienie dla 
języka jednolitej formy a dla pisma ruskiego przyjąć najodpo­
wiedniejszą pisownią, oraz w y ś w i e c i ć  r ó ż n i c ę  j ę z y k a  
r u s k i e g o  t ak  od s t a r o s ł o w i a ń s k i e g o ,  j ak  od r o -  
s s y j s k i e g o  i p o l s k i e g o .  I rzeczywiście załatwiono to 
wszystko na korzyść rusko-ukraińskiego języka.3) Wszyscy 
stwierdzili, iż język rusko ukraiński dobrze i wysoce wyro­
biony i że tylko nie było sposobności, aby pokazać ten skarb 
światu. Pozwolę sobie podać w tlómaczeniu niektói e ustęp} 
z mowy wypowiedzianej na tern zgromadzeniu przez Ustyja- 
nowycz-al) Słowiańszczyzna aź nadto wielka, by po­
mieścić w swej objętości głos życia 15 m i l i o n o w e g o 3) 
narodu. Zaniedbawszy j ę z y k  n a s z  p o p e ł n i a m y  ś wi ę ­
t o k r a d z t w o  n a j ś w i ę t s z  y c h  p r a w  l u d z k o ś c i ,  źdz i er ­
s t  w o n a r o d o w e g o  o ł t a r z a  Ru s i ,  a mo że  i c a ł e j
S ł o w i a ń s z c z y z n y     Język ruski, ten stubarwny
kwiatek, co powstał z miękiej piersi, najbardziej uczuciowej 
córki S ław y Bo któż w Słowianszczyźnie nie świadomy

') W ydana głów nem  staraniem  ks. M arkijanci SzaSzkewycz-a, 
d rukow ana  w Peszcie r. 1837 z pow odu zakazu w ydanego przez w ła­
dze kościelne a opieraj ącego się na tem, iż napisaną, była w języku 
narodow ym  ruskim  a nie m artw ą cerkiewezyzną, jak ą  posługiwały 
się  te  władze.

! ) W ydał I. Ilo low ackyj we W ied n iu : ł  część w 1846 a d rugą  
w .1847 roku.

3) p a trz : Istoriczeskij oczerk osnow anija liałycko-ruskoi M atyci 
i t .  d. L w ów  1850. str. X X I.

4) tam że S tr. 8—9.
5) T o było wypow iedzianem  1848 r.

tej mowy świętej Rusi, tej mowy serca, tej widomej pieszczoty, 
jaką obsypuje matka pierwsze dziecię swej miłości, tej pięk­
nej piosneczki, jaką łastówka pod strzechą szczebioce, kto 
nie zna barwy, kwiatu i woni tej latorośli złotobrzeżnej 
Ukrainy. Na słowiańskiem wyrosła ona sercu i różnemi
kwiaty upiększyła ją  piękna m atka Chcemy nalubować
się jej ponętami miłości, chodźmy do Osnowianenka M arusif) 
życzymy sobie popatrzyć się na nieopisane jej barw piękno­
ści, rzućmy wzrokiem na jego (Osnowianenka) wschód słońca, 
chcemy uzbroić się w męztwo posłuchajmy Szewcze>ik§ a 
chcemy się rozweselić i pobawić, weźmy Kotlarewski-ego, aż 
w końcu chcemy poważnego obrazu, przeczytajmy jeden tylko 
krótki ustęp z „Perekińczyka“ pod nazwą „Bandury sO na­
pisany przez nieodżałowanej pamięci naszego Szaszkewycza, 
a gdybyśmy nie żałowali potrudzić się do pieśni ludu, do 
tego spichlerza naturalnych ludowych myśli, znaleźlibyśmy nie 
jednę gwiazdkę, któraby przyniosła sławę najlepszemu litera­
towi każdego narodu..............“ Oprócz mowy poprzednika, pod­
nieść należy także Hotowaćki-egó, Mocha, PLuszalewycza i inne. 
Ogólnie we wszystkich mowach przebijało się postanowienie 
b r o n i ć  i k o c h a ć  n a d  ż y c i e  „to co s w o j e “ i d o b i j a ć  
się p r a w  d l a  swej  n a r o d o wo ś c i  w s z e l k i e m i  p r a ­
wu emi  s p o s o b a m i .  Za wzór stawiano braci Czechów z 
ich sławnymi Szafarzykami, Palackimi, Hawliczkami i t. d.̂

I rzeczywiście do połowy 1866 r. postępowano w myśl 
tych postanowień. Wybudowano z dobrowolnych składek na 
pomieszczenie ruskich towarzystw na miejscu spalonej Akade­
mii7) obszerną trzypiętrową kamienicę, której dano imię „Dim 
naridnyj,“s) zaczęto wydawać gazety polityczne i literackie 
brać czynny udział w życiu politycznem, zreorganizowano 
cerkiewne towarzystwo pod nazwą „Instytut Stauropyhyy 
śkyjP  założono ruski-narodowy teatr i t. d. i t. d. Na umy­
słowy ruch osobliwie wielki wpływ miały utwory pisarzy z 
U krainy: te rozchodziły się w mnogich egzemplarzach, oraz 
przedrukowywały się w osobnych wydaniach. Jedność swą z 
Rusią zakordonową (Ukrainą) manifestowali Rusini Galicyjscy 
na każdym kroku. Zwrócę tylko uwagę na strój, na piso­
wnią fonetyczną i na obchód uroczysty rocznicy śmierci 
wieszcza Tarasa Szewczenki począwszy od 1861 roku.

Do pisarzy tego peryodu między innymi należą:
Markijdn Szaszkewycz, twórca narodowego kierunku 

w literaturze, poeta i tłumacz Królodworskiego rękopisu i 
serbskich pieśni, Iw an Wahylewycz, filolog, historyk i poeta, 
Jakiw  H ołoim ćkyj profesor literatury ruskiej, zbieracz pieśni 
ludowych i niestrudzony pracownik w literaturze, dalej M y- 
kola TJstyjanówyczP) Antin Mohylnyćkyj,12) Ewhenyj Zlun - 
śky jP ) Platon Kostećkyj1'1) i inni.

6) H ryćko Kwitka-Osnouńanenko  nap isał ja k  wiadom o między 
innem i prześliczną powieść pod n: „M arusiak

T) Cesarz darow ał to  m iejsce lw ow skim  R usinom  n a  wybudo­
w anie dom u narodow ego i cerkw i -  k tó rej budow a do tego  czasu 
jeszcze n ie  rozpoczęta.

8) D om  narodow y.
9) ja k : Z o r ia  liałycka, Słowo, R u ś , M eta  i inne.
10) ja k ,  Z oria  halycka, W eczernyci, H ałyczanyn , M eta, H.usal-

ka i  t. d. .
11) p o e ta  liryczny  i a u to r pow ieści: M est werchowyneia, o tm -

s tn y j czehoer i  S ta ry j Jefrem .
>2) au to r m iędzy innem i epopei pod n. S k y t m aniaw śkyj. 
lOj p o e ta  i pow ieściopisarz 
l')  ja k  pod  13).
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Niedługo atoli pracowali wszyscy galicyjscy Rusini wspólnie 
w kierunku wytyczonym w cliwili swego odrodzenia. Już 
po 1865 r. zaczęli niektórzy przebąkiwać o tem, przeciw cze­
mu w 1848 r. gorąco protestowali: o j e d n o ś c i  z Rosyą .  
Powodem do tego byli w części i Polacy. Od czasu ogło­
szenia konstytucyi mając większość w sejmie i w ogóle we 
wszystkich krajowych instytucyach nie chcieli przyznać Ru­
sinom przysługujących im praw icli narodowości i językowi 
— a dopominających się lub wykonujących takowe w myśl 
ustawy prześladowali i gnębili, co z żalem trzeba powiedzieć 
trwa i do dzisiejszego dnia, jak to każdy Rusin niezliczonemi 
dowodami wykazać potrafi. Oprócz tego Rosya potrzebując 
profesorów i księży wysyłała do Galicyi ajentów, którzy 
zwabiając do siebie prawili o złotych górach w swem pań­
stwie i głosili o jedności plemiennej. Słabe charaktery, pod­
niecane do tego jeszcze szczupłą nadzwyczaj pensyą rządową 
w Austryi, dały się rzeczywiście uwieść i z nowego Eldorado 
zaczęli pisywać korespondencye do politycznej gazety lwow­
skiej „Słomo,“ 1S) które milczkiem agitowało w duchu jed­
ności i za wychodźtwem a rządowi swemu świeciło baki swym 
historycznym lojalizmem. Niedługo atoli bawili się zwoiennicy 
jedności w skrytą agitacyą; wnet nadarzyła się̂  sposobność 
wystąpić jawnie: Austrya przegrała bitwę pod Sadową. Bez­
pośrednio nasi russofile w Nrze 59 „Słowa"  oświadczyli się 
publicznie za jednością plemienną. Nadmienić trzeba^ iż 
pierwszymi zwolennikami jedności stali się ci, co w 1848 r. 
tak gorąco przeciw niej protest kładli a mianowicie TJstyja- 
howycz, Hołowackiyj™) Huszałewycz i inni. Rozumie się, 
iż niepodzielający tego zapatrywania musieli zerwać z dekla- 
rystami i zorganizować się odrębnie i od tego tô  czasu da­
tuje się powstanie w Galicyi dwóch stronnictw: jedno tizy- 
mające się zasad przyjętych w czasach odrodzenia się zwane po­
wszechnie stronnictwem U k r a  i ń s k i e m lub m a ł o r u s k i e m  , 
drugie podzielające zdanie deklarystów zwane w s z e cli r o s - 
s y j s k i e m lub r u t e ń s k i e m .  Stronictwo pierwsze zorgani­
zowało się w towarzystwa: literackie imeny Szewczenki,'7) 
ludowe Proświta  tvraz z filiami, akademickie D rużnyj L y-  
ćhwiar, kasynowe Besida r u s k a rękodzielnicze Ponncz, 
Ncidija i Poruka:  organami tego stronnictwa są pisma wy­
chodzące we Lwowie: Prawda , Gazeta szkolna, Pyśmo z  
Proświty , Ruski/j Sion i Ilrom aćkyj druh. Z wybitniejszycn 
literatów wspomnę o następnych: Sydir Szaranewyct. Ome- 
lan Ohonowśkyj, Iw an Werchratśkyj, Wołodymyr Szaszke- 
wiycz, Omelan Partyókyj, Wolodymyr Barwinśkyj i Iw an  
Franko. Stronnictwo deklarystów pozostało przy I) o m i e 
n a r o d o wy m,  S t a u r o p i g i i ,  M a t y c y  i założyło towarzy­
stwo ludowe imienia K a c z k o w s k i e g o ,  jedno kasynowe i 
akademickie. Stronnictwo to trąbiąc o jednoplemienności me 
uważa za potrzebne pracować w literaturze, gdyż  ̂ spuszcza 
się na swych jednoplemiennych braci — a manifestowanie 
się jego w polityce, to rzeczywiście przynosi tylko hańbę ca

,5) D ziennik  ten  do r. 1865 redagow any w k ierunku  idei u k ra­
ińsko r u s k i e j -  później i aż do dzisiejszego dn ia  rep rezen tan t idei
jedności p lem iennej z Rosyą. _

■G) W  1867 r. p rzen ió sł się do Rosyi, gdzie obecnie je s t we
W iln ie  p rz e w o d n ic z ą c y m  a rc h e o g ra fic z n e j kom isy i.

17) Tow arzystw o to  posiada  w łasną d ru k arn ią  i w ydaje dzielą
literackie swym nak ładem  .

is O piekuje się także tea trem  ukraińsko-ruskim  stojącym  obec­
nie pod zarządem  p. Teofili Romanoioicz.

łemu słowiańskiemu światu. Organami jego są: Słowo, N au­
ka  i Busskaja rada. Z umieszczających swe prace w tych 
piśmidłach są Joann Huszałewycz, Didychij, Joann Nau- 
mowycz, Benedykt Płoszczanskij, Biłous. Petruszewycz  po 
większej części starsi księża. — Między obydwoma stronnict­
wami panuje zawzięta nienawiść, jakby między odwiecznymi wro­
gami. O zgodzie nie podobna i myśleć, skoro oba stronnictwa 
nie różnią się w środkach lecz w celach.

Na B u k o w i n i e  i we W ę g r z e c h  nie było przebiegu 
sprawy ruskiej w taki sposób. Rusini bukowińscy trzymają 
się więcej narodowego kierunku. Z pomiędzy literatów ważniejsi. 
I . Fedkówycz , Domyło M łaka , N airn Szram i Kornyło 
TJstyjanówycz. W e ' W ę g r z e c h  Rusini, srodze uciskani 
przez Madiarów, okazali nadzwyczaj małe postępy w rozwoju 
swej narodowości. Z pisarzy właściwie żaden nie zasługuje 
na wyszczególnienie — a ci co bawią się w piśmiennictwo, 
piszą językiem cerkiewno-rosyjskim. W Ungwarze mają li­
terackie towarzystwo św. Ba z y l e g o ,  które wydaje tygodnik 
polityczny pod n. „Karpat!

Wasyl Siczowyk.

I 0 W I  1 0 1 .
^HHtowa doba — nowy ro k  —

I  znów jed en  życia krok,
Ja k im  zwolna idzie św iat —
M arząc _przyszłość — ty le  l a t ! . .  .

J a k b y  m łode chłopię w staje 
W yobraźn i rok  ten  młody,
I  oliw ną różdżkę daje —
W  znak pokoju  i sw obody! ------

J a k  zwyczajnych m arzeń sen,
P rzejdzie  zwolna i rok  ten  —
A  w śród życia burz i fal,
Czas uniesie z sobą w- dal.

P ręd k o  wzrośnie — postarzeje —
Rozczaruje i zasm uci —
Sny m arzenia nam  rozwieje 
I  zbolałych -  znów porzuci! —

W ięc nie m arzyć nam  i śnić 
Ja k i  ro k  ten  może być —
A le  tak  nam  życie brać,
Jak o  B óg je  zechce dać!

A  oliwny znak pokoju 
K ażdy zdobyć sobie może —
Gdy poczciw ie w życia znoju 
Się ostoi — w im ie B oże! --

Wawr&eniec E ngestrom .

Mi e s i ą c  S t y c z e ń .
Obrazek na 5 str. przedstawia nam noc styczniową. 

Śnieg okrył ziemię, gwiazdy skrzą się na niebie. Myśliwy 
z fuzyą w ręku czeka na wilki, które się zbliżają do końskiej
padliny. .

W. Pol w „Roku Myśliwca,“ z którego podajemy rycinę
Kossaka, tak pisze o Styczniu: „Polowanie na małego zwierza



z ogarami lub pogonią, ciągnie się jeszcze do ś. Agniszlci; 
tu zwykle bywa odwilż, a przy pogodzie i łagodniejszej porze 
idą w parkot zające, więc wypadałoby na nie nie polować 
dłużej; polowanie z chartami ustaje zupełnie bo pole już nie 
po temu; ale mały myśliwy poluje na skórę, bo wszelkie 
futro najlepsze w tym czasie. Więc i dniem z jamnikami, 
i na zasadzkę po widnej nocy, w żelaza i paście, na witeru- 
uek, ścierwo i o włókę; bije, łapie, kopie, bierze, podkul za 
i truje wilki i lisy, żbiki i tchórze,. kuny i łasice, wydiy 
i gronostaje, lub stawia sidła na jałowcach w tym jeszcze 
miesiącu, na kwiczoły, paszkoty i jemiołuchy.“

 ->-----------

*#i»  o o nim
R enie zielony! po tw ojej ton i 
Ig ra ją  lodzie — rusa łk i lotem ,
J a  na  tej lodzi z kielichem  w dłoni 
Podnoszę toas t nek tarem  złotym.

Podnoszę toas t m atce  n a tu rze  
Co cię u b ra ła  w te  w inne sploty,
I  zwiesza grono n a  strom ej górze 
Z k tórego  p łynie ten  n e k ta r  złoty!

Podnoszę to as t zam arłej dobie 
Co te  pom nik i porozstaw iała,
Udzie śni na  cichym  przeszłości grobie 
R u in ą  s tro jna  — kam ienna chw ała!

Podnoszę  to a s t i tw ojej wodzie 
Co p ianą pryska  z skalistej czary 
I  szumi ze m ną w sw ych fal pochodzie 
Podziękę B ogu za Je g o  d a r\ !

Wawrz. Engestrpm.

Jubileusz Kraszewskiego w Ameryce.
P o lsk a  G azeta Chicago tak  pisze w tej spraw ie:

Obrany z pięciu członków komitet z Tow. Gminy Pol­
skiej w Chicago, mający się zająć jubileuszem 50 letniej pracy 
literackiej J. i. Kraszewskiego, odbył posiedzenie w przeszłą 
niedzielę, na którem postanowił wydać następującą odezwę 
do całej Polonii w Ameryce:

E O  I) A C T :
Na dniu 19 marca, 1879 roku, przypada 50 letnia ro­

cznica działalności literackiej Józefa Ignacego Kraszewskiego. 
Wszyscy Polacy nie tylko z ziem polskich pod Moskalem, 
Prusakiem i Austryakiem ale i będący w innych krajach 
Europy, biorą czynny udział, aby dzień ten uczcić jak naj­
wspanialej i na dzień ten przesłać jubilatowi różne upominki.

Towarzystwo gminy Polskiej w Chicago, już blizko rok 
temu, postanowiło wziąść czynny udział w tern jubileuszu 
przez zakupienie wydawanego dzieła jubileuszowego, jednej 
połowy w Warszawie a drugiej we Lwowie i przesłania ju ­
bilatowi śpilki i konstytucyi Towarzystwa.

Na ostatniem zaś posiedzeniu, Towarzystwa gminy Pol­
skiej, uchwalono wydać niniejszą odezwę do całej Polonii 
w Ameryce, aby wszyscy Polacy w Ameryce mogli wziąść

czynny udział w przesłaniu upominku, na któróm będą wy­
ryte słowa „Od Pólakó-uf z  A m eryki

Biorący udział w jubileuszu J. I. Kraszewskiego, czy 
to pojedyriczo, lub też całe Towarzystwa przysyłać mają swe 
choć najmniejsze lecz jak najliczniejsze składki do kasyera 
„Gminy Polskiej‘; p. Stanisława Kociemskiego, 240 W. Taylor 
str., Chicago, 111., najpóźniej do 15 stycznia, 18(9 roku, z czego 
zostaną w gazecie pokwitowani.

Podług wpływających składek wykonany zostanie upo­
minek. O projekta na wykonanie upominku upraszamy.

Po drugie: Komitet postanowił, iż pożądanem jest, aby 
Towarzystwa polskie w Ameryce oprócz ogólnej składki na 
upominek, zapisały każde, z osobna dla siebie choć tylko po 
jednem dziele jubileuszowem w obu tomach.

Po trzecie: Komitet postanowił, aby każde Towarzystwo 
polskie w Ameryce, wieczorem 19 marca L879 roku obcho­
dziło uroczyście nadzwyczajnem posiedzeniem w sali zwykłych 
posiedzeń i o ile możności przesłania w dzień jubileuszu (19 
marca 1879 r.) kilka słów telegramem J. I. Kraszewskiemu 
do Drezna.

K o m ite t.

Telefon „Lecha,"

N a życzenie wielu czytelników  będziem y od czasu do czasu 
podaw ali telefon. T ym czasem  zasyłam y serdeczne życzenia na  ten 
N ow y R ok

F. Ostoja Inowrocław. D ziękujem y za życzenia i pam ięć. List 
w krótce  będzie osobno wysłany. Z goda z R osvanam i, a modus vi- 
vendi to zupełnie inne  rzeczy. Przynajm niej na n eu tra lnym  polu 
literackiem  n iech b y  by ł p u n k t zetknięcia  Podobne pow ody możnaby 
i przeciw  N iem com  wytoczyć, a jed n ak  P an  czytujesz książki nie­
mieckie.

117. A rietto  w P isku  w Czechach I 'og ląd  na  czeską poezyą 
i be lle trystykę  w 1879 r. będzie um ieszczony w najbliższych num e­
rach. A rty k u ł o H eyd u k u  odebraliśm y, a toli dopiero  w tedy podamy 
w L echu , gdy będzie ryc ina  N a zdar.

Tow arzystw u akademickiemu D rw iny  Ł ychw iar we Lwowie i 
,Sho.r duchowne m ladeii Zagrebske. w  Z agrzebiu. Z chęcią  posyłać 

’.’L echa" będziem y. N iech żyją dzielni R usini i C horw aci — niech 
j żyje w zajem ność słowiańska!

F ran. D  w P. Słusznie Pan  ubolew asz n ad  wystąpieniem  
O rędow nika w spraw ie D yrekcy i T ow arzystw a O św iaty L udow ej, są­
dzimy atoli, że po odpraw ach, jak ie  odebrał od D ziennika Poznań­
skiego, K u ry e ra  i G ońca 'W ielk., nie w ypada  nam  głosu zabierać. My 
z zasady ty lko  koniecznością zmuszeni o podobnych  sp raw ach  piszemy.

Panna W . S. Polecam y jako  dobrą  now ość: W spom nienia 
z roku  1818 i 1819 przez au to ra  „Obrazów z życia k ilku  ostatnich 
pokoleń  w Polsce" P ozn ań  u  Ż upańskiego 1879. P o w i e ś ć  W ilkońskiej 
ukaże się w kró tce  w naszem  piśm ie. M am y nadzieję, że w krótce 
będziem y m ogli ofiarować przedpłacicielom  „Lecha" L ite ra tu rę  Sło­
w iańską M ickiew icza za zniżoną cenę. Dzieło to  każdy wykształcony 
Słow ianin pow inien piln ie czytać.

„Lech" w ychodzi co sobotę w Poznaniu . P rz e d p ła ta  ćwierć- 
roczna  wynosi n a  pocztach  2 m arki, roczna w prost w redakcy i 8 
m arek, d la A u s try i 5 złr.. d la A m eryki 3 dolary. W  Poznan iu  dla 
tych, co sam i w elcspedycyi (ul. W o d n a  nr. 15) odb iera ją  ćw ierćrocznie, 
1 m. 50 fen. L is ty  dochodzą pod adr. Lech Poznań.

R ed ak to r i nak ładca Jó z e f  Chociszewski w Poznan iu  — Czcionkam i H . Schm aedick iego  w Poznaniu .


